


2. 

Przemówienie 

Pana Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

Janusza Jędrzejewicza. 

Panie Prezydencie, Szanowni Państwo! 

Święcimy dziś 25-tą rocznicę działalności Towarzystwa 

Naukowego Warszawskiego, a jednocześnie rocznicę już setną 

Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. W tym dniu 

uroczystym, gdy oddajemy cześć pracy minionych pokoleń ludzi 

nauki, a współczesnym jej działaczom składamy najszczersze ży-

czenia dalszej owocnej pracy, słusznem, jak sądzę, będzie, gdy 

zastanowimy się przez chwilę nad olbrzymiem znaczeniem, jakie 

myśl naukowa posiada dla współczesnego zorganizowania w for-

mach państwowych społeczeństwa. 

Będzie to tem bardziej na czasie, iż z wielu i to niekiedy 

poważnych ust, słyszymy głosy obawy, że czynnik władzy pań-

stwowej nie docenia, być może, w sposób należyty roli pracy 

naukowej, że sprawy swobody twórczości w dziedzinie wiedzy 

są na szwank narażone, że wogóle zagadnienia najwyższej ludz-

kiej kultury zbyt mało interesują tych, w ręce których prawo 

złożyło opiekę i troskę o rozwój pracy naukowo-badawczej. 

Zdaje mi s.ię, że ci z ludzi poważnych, którzy podobne oba-

wy wyrażają, znajdują się pod wpływem szkodliwych sugestyj 

niektórych organów prasowych, czerpiących źródło swych na-

tchnień bynajmniej nie z idealnych pobudek naukowych. Bo 

chwila refleksji wystarczy, aby stwierdzić w sposób kategorycz-

ny i wykluczający wszelkie nieporozumienia, że państwo współ-

czesne związane jest jak najściślej ze stanem ludzkiej wiedzy. 



Więcej , nie potrafię sobie wyobrazić kulturalnego państwa, któ-
re w codziennej swej nawet pracy nie opierałoby się na wyni-
kach wiedzy, lub było od nich uniezależnione. Technika, pod 
znakiem której żyjemy, a z której w pierwszym rzędzie państwo 
korzysta, jest przecież praktycznem zastosowaniem długich, 
bezinteresownych, pozornie oderwanych od życia badań abstrak-
cyjnych, nie byłaby się w stanie rozwinąć bez teoretycznej pracy 
przyrodniczej i matematycznej. Szybkie zmiany w życiu gospo-
darczem, społecznem i państwowem wymagają głębokich stu-
diów prawniczych i humanistycznych. Nie kto inny, jak wła-
śnie teoretycy, ludzie sanktuarjum laboratoryjnego lub pracow-
nianego, w swej niezmiernie trudnej i odpowiedzialnej pracy, 
często sami nie zdając sobie z tego sprawy1, wytyczają drogi 
praktycznego życia, a rezultaty ich badań stanowią największy 
skarb ludzkości. 

Czy jest rzeczą możliwą, czy jest rzeczą prawdopodobną, 
aby Państwo, a przedewszystkiem Rząd jego mógł tych rzeczy 
nie rozumieć? Aby w swych planach i zamierzeniach chciał 
i mógł krępować swobodę pracy badawczej, tej pracy, na któ-
rej w swej działalności ustawicznie się opiera? 

Rzecz oczywista, że takie supozycje byłyby supozycjami 
urojonemi. 

J e s t wprost przeciwnie. Nauka zarówno stosowana, jak 
i nauka czysta stanowi poważne zagadnienie dla Rządu. Nie-
przeszkadzać, ale pomagać w jej zorganizowaniu — oto zagad-
nienie Rządu, Stwierdzam, że w ramach możliwości robi się 
wszystko w tym kierunku. Przeżywamy czasy wyjątkowo trud-
ne, Niech nas te przejściowe trudności nie zrażają. Pozwalam 
sobie wyrazić najgłębsze przekonanie, że przetrwamy okres zły, 
że niedługo wkroczymy w przyszłość lepszą, że wreszcie praca 
naszych uczonych przy jak najwydatniejszej pomocy Państwa 
pozwołi rozbudować gmach wiedzy polskiej do najwyższego po-
ziomu naszych wielkich możliwości i naszych wybitnych uzdol-
nień. 

Te właśnie życzenia składam Towarzystwu Naukowemu 
Warszawskiemu w dzień jego podwójnego jubileuszu. 


